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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZU! CHRYSTUS!

Gdańsk, na niedziel; dnia 15-jo sierpnia 1920.Bok XXX. S

Wytrwać do końca.
Fala bolszewicka nie posuwa sie iuż r taką  

szybkością na północnym  froncie. N ie spełniły 
się przepow iednie gazet niemieckich, iż 12 sier* 
pnia zajm ą bolszewicy W arszaw ę. F ront połud» 
niow y natom iast nie uległ pow ażniejszej zrnia» 
nie. Zyskaliśm y naw et znaczne sukcesy iak zdo» 
bycie z pow rotem  Brodów i Radziwiłowa. Lud® 
ność tych m iast poznała dobrze panow anie boi® 
szewików i bez względu na narodow ość lub wy» 
znanie z entuzjazm em  przyjm ow ała w oiska poi* 
skie. Poznała ona „braterstw o i wolność b o l ­
szewicką“. T ak  Polacy jak  żydzi i Rnsini cało» 
wali konie w ojska polskiego, gdv w kraczało do 
Brodów po wygnaniu bolszewików. Ludzie nie 
m ający pojęcia, co znaczy bolszewizm . pow inni 
byli być obecnym i podczas ich okupacji, to po» 
znaliby ich szumne idealne hasła proklam ow ane 
przez swych agitatorów  po całym świecie. N ik* 1 
zapewne z nich nie zapragnąłby rządów  bolsze» 
wickich w w łasnym  kraiu

Bolszewicy zwlekają % zawarciem nokoiu. 
W arunki pokojowe, k tóre na pozór nie wvdawa» 
ja, się być zbyt wy^órowanem l, nie sa iednak 
szczere. Poza nim', k ry je  się obłuda i podstęp. 
Z podległej w rokow aniach pokojow ej Polski 

. chcieliby uczynić kraj o system ie bolszewickim. 
Z obecnej sytuacji frontow ej w ynika, iż front 
polski się wzmocnił a siła bolszewickich ataków  
znacznie zmalała. A rrnja czerwona, popychana 
do boju  kulom iotami, nie m a juź  siły m oralnej 
do dalszej walki. O dezw y żołnierzy w szystkich 
z północnego frontu uskazują, iż w armiii bolsze» 
wjekiej p rew ażają żywioły, nie m ające chęci d o  
walczenia. Są to  przew ażnie chłopi rosyjscy nie 
sym palyzujący z kom unistam i.

W ojna obecna nie jest skierow ana przeciw; 
ludowi rosyjskiem u, lecz iprzboiw ' systemiowS »i 
terorow i bolszewickiemu. D em okratycznie u» 
sposobieni w ybitni Rosjanie w zyw ają lud rosyj» 
§ki do zaprzestania bratobójczych walk. Nie* 
stety! T eror czerw ony dzierży jeszcze silną 
w ładzę w sw ych ręku. Rosja a Polska m uszą w 
przyszłości żyć w zgodzie, bo związane będą 
niejednem i wspólnemi interesam i.

Im pow ażniejsza i groźniejsza jest sy tuacja 
Polski, tem zwarcie j powinien cały naród  stanąć 
około hasła jednego „W ytrw ać“. N a  zwątpię» 
nia nie jest pora i niem a powodów. Mówi pew ne 
nasze przysłowie, że m ożna Polakow i zabrać u» 
branie z ciała , lecz skoro się dotknie koszuli, to  
broni on się do ostateczności. M yśl te  zastoso» 
wać miożna bardzo dobrze do chwili obecnej. 
Z abrano nam W ilno, M ińsk i Gjrodno. A tm je  
bolszewickie zagrażają W arszawie. Poznał na» 
ród  cały, co znaczy w ydanie stolicy nieprzyjacie» 
łowi i porw ał się do krw awych zapasów, byle

n¿e wydać. Do W arszaw y przyjeżdżają na 
swych kudłatych koniach wąsaci chłopi o gro» 
znei postaw ie uzbrojeni w w idły i kosv i, zgla» 
szaią się w tam tejszych urzędach werbunko* 
wycn do wojska. Zapał jest wielki. N iektóre 
pisma warszawskie zawiesiły swe wydawnictwa* 
gdyż cały p e r e n a l  rcdakeyjriv i drukarski wstą«

oo /wojska. Zam yśla się zam knać także 
wsz> stkie teatry, bo w szyscy aktorzy z dyrek» 
toram i na czele zam ierzają udać się na front. T a  
W arszawa, do niedaw na jeszcze tak  rozbawiona, 
zamieniła się w jeden obóz obronny i żvie tylk© 
wojną. W zniosły ten duch powinien przelać się 
i na inne dzielnice Polski, dotyhczas bezpośre» 
dnio jeszcze me zagrożone. Ghodzi o zachowa» 
nie wolności, z k tórej u tra tą  czeka nas ciemina 
i ciężka przyszłość. N ie chcem y być w  przy» 
szfości sługami innych narodów . Do własnej 
samodzielności m am y słuszne prawa, k tó re teraz 
nam w ypada obronić.

■lak podczas w ojny tak  i te raz  m ożem y siu»
szme zastosow ać to  zdanie, że zwyciężyć może 
ten, który ma silniejsze nerwy, ^^a znaczenie 
tych słów szczególniejszą zwróćmy uwagę. Mi» 
!t» o  liczni ych niepowodzeń w vkorzyjstvwanycłi 
przez naszych nieprzyjaciół, nie traćm y równo» 
wagi ducha. Bolszewicy naogół niechętnie wal»

cza z nami. Ich siła jest tylko sztuczną. Sko® 
ro w jednem  m iejscu się złamie ich odporność, 
to  jak  prąd elektryczny przeniesie sie to i na 
inne miejsca i podziała dem oralizująco.

Chwila obecna wymaga od nas poświęcenia 
w szystkich sił. Cierpliwość i spokój powinien 
zająć m iejsce gorączkowości i niezaradności. 
N ie poddaw ajm y się małoduszności, lecz usilną, 
wspólną pracą i zgodnem wysiłkiem całego naro» 
du brońm y zagrożonej wolności.

Plebiscyt na Mazurach i Warmjl 
w światła faktów.

W ł. Herz.
II.

Kom isja w ydala wjjrawdzie rozporządzenie 
o rów nouprawnieniu obu narodow ości w szkole, 
urzędach i życiu publicznem, lecz nie starała się 
o to, by je j rozporządzenia były w czyn worowa» 
dzane a nie pozostały m artw a litera.

Fakty  te uw ydatn iają stronniczość Komisji, 
w ydaw anie bowiem  przepisów praw nych.'bez na» 
leżytego zabezpieczenia ich przed sabotażem, je st 
conajm niej karygodną lekkomyślnością. K om isja 
nie reagowała zupełnie na skargi i p ro testy  czy» 
nione ze strony polskiej, wobec czego ludność 
tubylcza straciła zupełnie zaufanie do przedsta» 
wicieli Komisji widząc, iż rządy  ich nie różnią 
się niczem od  daw niejszych reakcyjnonnonar» 
chistycznych rządów  pruskich. K om isja aljanc» 
ka zam iast być neutralnym , bezparty jnym  czyn» 
nikiem wym iaru sprawiedliwości, stała sie marjo» 
neiką, odgryw ającą swą rolę według dyrektyw , 
w ydaw anych z obozu hakatvstycznego. Było pu» 
bliczną tajem nicą, iż K om isja solidaryzuje się 
z przyw ódcam i tego obozu z W orgitzkim  na cze» 
le. (W yw iad korespondenta pism  zagranicznych 
u W orgitzkiego, redaktora areyhakatystveznego 
pisma „O stdeutsche N achrich ten“).

Szczególną an typatią , często w prost nienawi» 
ścią do Polaków, odznaczali się angielscy człon» 
kowie komisji. P rezydent Kom isji p. Rennie nie 
robił sobie pod tym  względem żadnych skrupu» 
łów. Jako fakt znam ienny przytoczę: iż w dzień 
po pogromie Polaków w Lecu, obecny tam  przy» 
padkowo, nie chciał naw et przyjąć poranionych 
przedstawicieli Komitetu M azurskiego. N ie zba» 
dawszv obustronnie sprawy czynił ostre wymów» 
ki Konsulowi Polskiemu, p. Lewandowskiem ń, 
tw ierdząc, iż zajście to spow odow ane było  jedy» 
nie przez Polaków. N ajlepszą jednak charakte» 
rystyką  stosunku Komisji M iędzysojuszniczej do 
N iem ców  służy następujący fakt: Jeden z człon? 
ków Komisji, kapitan francuski T estart, znalazł» 
szy w Szczytnie 14 wagonów francuskich i bel» 
gijskich, złożył raport przew odniczącem u Ko» 
m isji p. Rennie z żądaniem, zgodnie y warunka»
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mi T rak ta tu  W ersalskiego, zw rotu takow ych —• 
n a  co otrzym a] odpowiedź, iż nie należy te j kwe» 
stji poruszać, gdyż spraw a ta  jest iuż przedaw» 
niona. N adm ienić jeszcze należy, iż kapitana 
T estarta  w  drodze pow rotnej ze Szczytna Niem» 
cy aresztowali na stacji w Olsztynie.

Rów ną życzliwością odznaczał sie P. Bennet, 
przew odniczący straży bezpieczeństwa, k tó ry  
nie badając spraw y, przyznał racie N iem com. 
Z darzały  się naw et w ypadki, iż polskie zażalenia 
szły nieczytane do kosza. Znam ienna iest jego 
odpowiedź, dana jednem u z zasiedziałych oby» 
wateli Polaków m iasta N iborka p. Fidlerowi, któ» 
ry  uskarżał się na szykany i teror niemiecki: „Je» 
żeli się panu nie podoba, ot może się pan do 
Polski w yprow adzić.“ Powiedzenie to tak  roz» 
grzało patrio tyzm  Niem ców, iż tego samego dnia 
urządzili dem onstrację antypolska.

Delegacjom polskim przyrzekał .obronę aljan» 
cką na polskie wiece, lecz nigdy tego przyrzecze» 
nia nie dotrzym ał.

Jedynym  życzliwym objawem  ze stronv pana 
B enetta była propozycja, uczyniona na trzy  dni 
przed głosowaniem1, iż celem bezpiecznego roz® 
dania polskich kartek  do głosowania może dać 
ochronę w ojsk koalicyjnych. Propozycja ta  by» 
la zbyt naiwną, by ją  brać na ser jo zważywszy, 
iż na terenie w 10 pow iatach je st przeszło 2000 
gmin, żołnierzy zaś koalicyjnych na calvm  terę» 
nie było tylko 1200.

2. Komisarze powiatowi, czyli alianccy ofice» 
rowie kontrolujący, z małemi tylko w yjątkam i 
stali nä stanow isku neutralnem , lecz i ci byli po® 
zbawieni większego poszanow ania i respektu  ja» 
ko w ładza wobec ludności niemieckiej, gdyż nie 
mieli za sobą żadnej siły m ilitarnej i policyjnej. 
Do dyspozycji ich była jedynie policja niemiec» 
ka, tak  zwana „Sicherheitsw ehra“, ta  jednakże 
robiła wszystko, by podkopać ich au tory tet. Czę» 
sto zdarzały się w ypadki, iż sołtys lub żandarm  
oświadczał, iż podpis oficera kontrolującego nie 
jest dla niego m iarodajnym . Niem cy, w idząc 
bezsilność oficerów koalicyjnych, prędko zorjen» 
towali się, iż są oni jedynie reprezentacja a nie 
w ładzą, i zaczęli występow ać butnie i arogancko 
pod hasłem: „D eutschland, D eutschland über 
alles.“

Przeciwko oficerom kontrolującym  w Olszty» 
nie, O stródzie i Biskupcu, k tó rzy  byli Francuza» 
mi, założyli publiczny p ro test z żądaniem  usunię» 
cia ich..

Szczytem arogancji niemieckiej był fakt, któ» 
ry miał miejsce w O stródzie w dniu po głosowa» 
niu, gdy tłum podbechtany pogrom em  Domu  
Polskiego i m iejscow ych Polaków w ysłał delega» 
cję do m ajora Stolla (Francuza) z żądaniem  
opuszczenia m iasta w przeciągu sześciu godzin, 
co tenże zm uszony był uczynić.

M Szczytnie podczas konferencji przedstawi» 
cieli K om itetu M azurskiego z oficerem włoskim, 
kapitanem  Re, w hotelu Kopkowa, tłum. oblega»

M ord, ro zb ó j, r z e z ie ,  
sp u s to sz e n ie  pól i  la só w , 
b e z r o b o c ie , s tr a jk i  
n ęd za , o g ó ln e  u b ó stw o , 
z a s tó j  p rzem y słu  b a n ­
d y ty zm , rząd y  p ię ś c i  
i  n a h a j b i :

oto bolssewiun 
żydowski w Rosji,

P ra c a  b ezp ie c z e ń stw o  
o b y w a te li, r o zk w it  r o l­
n ic tw a  i  p rzem y słu , rów n o- 
u p ro w ien le  w arstw  sp o ­
łe c z n y c h , sp ra w ied liw e  r zą d y , 
rozb u d ow a  k ra jo w ej c y w iliz a c |]
i k u ltu r y , d o b ro b y t i  w o ln ość  
c h r z e śc ija ń sk a :

oto przyszłość 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Co wolisz?
Jeàeli nie uczyniłeś w sz y stk ie g o  d!a obrony krajn ,.
Jeżeli nie popaileé c a łą  siłą Pożyczki Odrodzenia Pokki, 
widocznie wolisz ujrzeć Polskę ginącą w krwawej zoey

ansrehji i rewolucji.



jący hotel, zaczął w yrąbyw ać drzwi do pokoju 
konferencyjnego z żądaniem  w yrzucenia Pola* 
ków na ulicę, co też musiało nastąpić. gdvż ka* 
pitan Re był bezsilnym: wobec tłumu, m ając do 
dyspozycji jedynie niem iecką „Sicherheitsw ehre“

Bezsilność oficerów kontrolujących najlepiej 
uw ydatniła sie podczas zwoływania polskich 
wieców. W iece były zglasz'aaé z żądaniem  zbroja 
nej obrony przeciwko płatnym  bandom  niemiec* 
kich „Sackhauerów“. W  odpowiedzi oficer kona 
trolu jacy wysyłał trzech, czterech żołnierzy 
„Sicherheistw ehry“, którzy w krytycznej chwili 
rozpoczynania aw anutr ze strony  płatnych band 
rozbójniczych oświadczali, iż sa wobec tłum u 
bezsilni. Żołnierze aljanccy służby obronnej na 
wiecach nie pełnili, gdyż było ich za mało.

N iem cy potrafili bardzo zręcznie uśpić czuj* 
ność niektórych oficerów alianckich, szczególnie 
Anglików. N aprzykład  w Lecu dnia 17*go kwiet* 
nia oficer angielski Mac V oy na pół godziny 
przed rozpoczęciem wieca zapewniał nas uroczy* 
ście, iż władze niemieckie, tak wojskowe jak 
i cywilne, oświadczyły, iż wszelkie środki bez* 
pieczeństwa w celu ochrony Polaków sa zarząs 
dzone: na sali będzie policja, w pobliżu zaś los 
kału większy oddział takow ej w ukryciu. Uro* 
czyste zapewnienie miało ten skutek, iż na wie* 
Cu bandy niemieckie pobiły mówców, urządzając 
pogrom, dem olując cały lokal i oblegając go nąs 
stępnie przez 24 godzin. Policja obecna na sali 
oświadczyła, iż jest bezsilną, oddział zaś stacjo* 
now any w pobliżu nie wszedł do łokalu. tłóma* 
cząc się tem. iż nie było w yraźnego rozkazu. Pan 
Mac Voy był tak  opieszałym, i pomimo żądania 
nie zarządził śledztwa, chociaż nazwiska niektó* 
rych osób były mu podane. N a czynione za* 
rzuty, i przyrzeczenie jego okazało sie fałszy* 
wem, ograniczył się do udzielenia nam  uwag. iż 
lokal był za m ały i wiece należy urządzać w  
dzień a nie wieczorem.

Brody po odzyskaniu.
.,K.urjer W arszaw ski“ donosi:
W aka o oczyszczenie Brodów od  najazdu boi* 

szewickiego trw ała do czw artku 5 b. m. Dywi* 
zja generała Krajewskiego energicznymi i upór* 
czyw ym  kontratakiem  w ypędziła bolszewików 
z Brodów i ze wschodniego pasa M ałopolski, 
dzięki czemu wróg oparł się dopiero o Ra* 
dziwiłłów.

Członkowie kw atery  prasow ej przybyli do 
Brodów nazajutrz po uwolnieniu miasta, dotarł* 
szy na m iejsce pociągiem pancernym  „Pionier“. 
Po uporczyw ych walkach na ulicach m iasta i w. 
okolicach, jeszcze nie zdołano uprzątnąć ciał 
w szystkich poległych oraz zabitych koni. Prze* 
strzeń po obu stronach toru od O żydłow a do 
Brodów poryta głębokie mi wyrwam i w łanach 
zboża, spowodowanem i przez w ybuchy grana* 
tów, k tórem i bolszewicy ostrzeliwali pociąg pan* 
cerny — bez skutku.

M iasto Brody, zrujnow ane podczas w ojny w 
latach 1914—1915 bardzo poważnie, przedstaw ia 
po świeżo przebytej inw azji hord bolszewickich 
obraz niesłychanego brudu i zam ieszania Miesz* 
kańcy nie zdołali jeszcze ochłonąć po to rtu rach  
10*dniowego pobytu czerwonej armji.

M niespełna godzinę po przybyciu korespon* 
dentów  do Brodów, do sali restauracyjnej hotelu 
Bristol, przybyło kilkadziesiąt osób, chcąc złożyć 
protokólarne zeznania co do najzupełniej dzi* 
kich aktów' przemocy, gwałtów i rabunków, jas 
kich się hordy bolszewickie dopuszczały. N ie 
oszczędzano nikogo: obrabow ano doszczętnie 
kupców, przedstawicieli inteligencji, włościan Ru* 
sinów i Polaków', robotników' — całą bez wyjąt* 
ku ludność polską, rusińską i żydowska. Pod 
tym  względem zrów nano w praw ach w szystkie 
stany, zaw ody i wyznania.

Mimo obecności w Brodach Budiennego zdzi* 
czale kozactw o rabowało tak  długo, póki było 
cośkolwiek do rabowrania, nie pozostaw iając na* 
w et jednej zm iany ubrania i bielizny. W  zrabo* 
wane dam skie kapelusze postroili sie kozacy i w 
nich uciekali później z miasta.

Kilku kozaków' zarąbało szablam i półtora* 
roczne dziecko w' kołysce ubogiego robotnika, 
żyda, Szmita Józefa M ajera w oczach rodziców, 
przed domem przy ulicy Leśniewskiej nr. 66.

Około 60 żołnierzy polskich, k tórzy  z nad* 
ludzką odw'agą w walce na bagnety w ypierali 
dzicz bolszewicką z m iasta, otoczono tuż za mia* 
stem  i wzięto do niewoli, poczem pod laskiem  
zarąbano ich tak straszliwie, iż głowy przedsta* 
w iają bezkształtną masę, nie m ożna wiec naw et 
rozpoznać bohaterskich ofiar. U przednio ogoło* 
cono doszczętnie żołnierzy z mundurów, 
bielizny i butów.

Ludność, nawret żydowska, z głośnem szlocha* 
niem klękała przed pomordow-anemi ofiarami.

W kraczające wojsko polskie w itano z nieopi* 
saną radością. K obiety całowały konie jazdy  
polskiej. Cała bez w yjątku ludność —- żydzi czy 
Rusini, włościanie i robotnicy oświadczyli goto* 
wość do wszelkich ofiar, byleby w ojsko polski®

broniło m iasta. Ludność m ęska zdolna do bro* 
ni całkowicie wyraziła gotowość służby z bronią 
w ręku. G otow ość swa zgłaszają naw et włością* 
nie Rusini starcy  70*łetni.

Chłopi Rusini oświadczyli* delegatom kwa te* 
ry  prasow ej, iż „lepiej w nogi całować żołnierza 
polskiego, niż zażywać bolszewickiej sw obody‘\

G dy się w myśl rozwieszonych odezw  odwo* 
ływano do obiecyw anych swobód, zarówno star* 
szyzna, jak  żołnierze kozaccy oświadczyli, iż 
„sw obody są dla nas, nie dla was. N am  wszyst* 
ko wolno“. Jan  Czempiński.

Pójdziemy wszyscy.
(N a życzenie Czytelników  umieszczać będziem y 
od czasu do czasu odpow iednie wiersze. — Red.).
Pójdziem y wszyscy!

Z  bronią czy bez broni.
Pieszo, czy w konnym  bojow ym  ordynku!
I nie zaznam y rozkoszy spoczynku.
I nie wypuścim do tąd  miecza z dłoni.
A ż wróg swrój krw aw y łeb do nóg nam  skłonił

Pójdziem y wszyscy!
Jako w  one lata,

K iedy da chwały Rzeczypospolite!.
Rzucano gniazda, mienie i zaszczyty.
G d y  Sie zryw ała husaria skrzydlata.
I szła jak  wicher, co po stepach lata!

Pójdziem y wszyscy!
Póki sił; wystarczy.

Będziemy walczyć, Polsko, o Tw e szczęście!
A  gdy zabraknie arm at — to na pieście!
N a kosy, jeśli bagnetów' nie starczy!
1 powrócimy — „z tarczą lub na tarczy“!

A  ci. co spoczną w sam otnej mogile 
N a wielkim stepie, śród leśnej gęstwiny. 
Strzeżeni jeno przez dzikie badyle.
N ie zgina w szarym  zapom ienia pyle 
I będą wiecznie żyć przez sw oje czyny!

Już rozpętała się ofiarna fala!
Fala zapału! — fala bohaterstw a!
D rgnęła uczuciem każda dusza czerstwa 
I ognie w' sobie niezmiernie rozpala.
A to, co było liche w proch obala!

Słyszysz o Polsko! ten szum groźnej fali? 
Słyszysz, jak bije o Tw ój próg daleki 
Krwią się zrumienią bezimienne rzeki.
Krwią Tw oich synów, lecz i krw ią Moskali!
T ak  sie dokona czvn, co Cie ocali!

O to najwyższa zebrała sie R ada 
W jednym  wysiłku męstwa, a nie w' trwodze! 
Ida w szeregu żołnierze i wodze!
Chłop ostrzy  kosę, szlachcic na koń siada!
K tóż śm iałby tw ierdzić, że Poska upada?

Pójdziem y wszyscy!
Za jednym  rozkazem!

I zwyciężym y teraz, czy też późniei!
N ic już tej spójni duchów nie rozluźni 
I zwyciężymy — ogniem i żelazem 
I tem, że wszyscy dziś idziem y razem i

Tadeuse Kończyc.

Przegląd polityczny,
O pomoc A m eryki.

Havas. Poseł polski, Lubom irski oświadczył, 
że Polska zwróci sie do Stanów Z iedn. z żąda* 
niem niezwłocznej pomocy w  walce przeciwko 
bolszewikom. Żądanie to  opiera sie na zapew* 
nieniu, zaw artem  w nocie rządu A m ervk. gło* 
szącem, że Stany' Z jedn. będą popierały Polskę, 
aby utrzym ać jej niepodległość i całość teryto* 
rjów  Rząd St. Z jedn. oczekuje w yniku roko* 
w ań w Mińsku, aby  zależnie od ich w yniku przy* 
stąpić do poczynienia niezbędnych kroków' w  
celu pom ocy Polsce.

Żydzi modlą się o zw ycięstwo dla Polski.
PAT. „K urjer Polski“ donosi: R abinat war* 

szawski wydał odezwy do ludności żydow skiej, 
aby wobec krytycznej chwili, gdy nieprzyjaciel 
zbliża sie do stolicy, odpraw ione byłv specjalne 
m odlv na intencję zwycięstwa oręża polskie.

Liberałowie angielscy przeciw Polsce.
PAT. Lewy odłam partji liberalnei odbył 

11 bm. w Londynie zgromadzenie na któremi po* 
stanow iono było założyć pro test przeciwko ja* 
kiejkolw iekbądź interw encji A ngjli w w ojnę 

\rosyjsko*połskiej, bądź to  przez zastosow anie ze 
strony Anglji blokady przeciwko Rosii. bądźto  
przez przesyłanie w ojsk lub am unicji do Polski.
G en. W rangei przez Francję oficjalni© uznany.

Rząd francuski postanow ił uznać rząd gen. 
W rangla jako jedyny faktyczny rząd  Dołudnio* 
wej Rosji. R ząd francuski polecił rów nież swe* 
m u handlowem u attache w  Londynie nie wda* 
wać się w rokow ania z przedstawicielam i rządu 
sowieckiego w Lor dynie Krassinem i Kamene* 
wem.

Bolszewicy zabierają w szystkich meczyztn 
do 60 la t do wioiska.

Ze źródła m iarodajnego dochodzą nas wiado* 
mości, iż bolszewicy, zajm ując obszary polskie, 
zabierają siłą w szystkich męczyzn do lat 60*ciu 
i wcielają ich bądź to do wojska, bądź do kolum n 
robotniczych. Przymusowego wcielenia do boi* 
szewickich szeregów dokonyw uja nietylko wła* 
dze cywilne, ale naw et czołowe oddziały w oiska 
bolszewickiego.

Śmierć zdrajcom .
„K urjer W arszaw ski“ podaje: M inister Spraw 

W ojskow ych gen. Sosnkowski ogłosi rozporzą* 
dzenie nast.: „N a podstawie rozporządzenia Ra* 
dy O brony Państw a zarządzam ' w prow adzenia 
na obszarze całego państw a Polskiego wojsko* 
wych sądów doraźnych względem osób cywil* 
nych, które popełnią zbrodnie szpiegostwa na 
rzecz państw  obcych lub nieprzyjacielskich, nie* 
upraw niony werbunek, a więc zbrodnie zdrady, 
porozumienie z nieprzyjacielem  i inne nrzestęp* 
stwa, m ające na celu szkodę dla Polski i jej sił 
zbrojnych, lub sił zbrojnych jej sprzymierzo* 
nych. O soby dopuszczające sie tych zbrodni, od* 
dane będą pod sąd i ukarane śmiercią.

R ząd dla U krainy w W iedniu.
„G azeta Poranna“ podaje: „W pered“ donosił 

że D yktato r U krainy, Petroszewicz utw orzył w 
W iedniu tym czasow y rząd dla Glalicii WschoH* 
niej.

O ptym izm  francuski.
Radjo. „Petit Journal“ donosi, że rzeczozna* 

wcy wojskowi, k tórzy  zbadali sytuacje w ojenną 
na froncie polsko=rosyjskim doszli do wniosku, że 
w ystarczyłoby jakich 150 000 żołnierzy, aby za* 
trzym ać rozpęd arm ji czerwonej. Tenże dzień* 
nik zapewnia, że Rosja chiałaby zaprow adzić 
rząd sowiecki w Polsce i jest przekonamy, że o 
ile W arszaw a będzie do rozpoczęcia rokow a# 
w M ińsku zajęta, to bolszewicy beda sie starał* 
rokow ania przewlekać, pomimo zadań Polski aby 
zakończyć wojnę.

Zawarcie pokoju między Rosją a Łotwą*
Radjo. 12. bm  został podpisany trak ta t po* 

kojow y rosyjsko*łote\vski. N aj ważłaie ifczemłi, 
w arunkam i tego trak ta tu  są: 1) Rosja uznaje 
suw erenną niezależność rzeczyposyolitei łotew* 
skiej, zrzeka sie w szystkich praw suwerenności 
nad  narodem  i nad tery to rium  łotewskim . 2) Of 
ba państw a zrzekają sie praw do odszkodow ania 
w ojennego i długów i beda się starały  wzajem nie 
dopom óc sobie przy napraw ieniu tego. co wojna 
zniszczyła. Rosja zobowiązuje sie zwrócić ma* 
terjały  ew akuowane przez nia z Łotw y w czasie 
w ojny, jak to m ateria ły  kolejowe, okręty, wlas* 
ność państwm i organizacyj socjalnych, banków, 
archiwa, dokum enty, itp. 3) Rosja zam iast tych  
przedmiotów' może dać kom pensatę w  złocie. 
Jako zaliczkę Łotwa może otrzym ać w ciągu 2 
miesięcy po ratyfikacji 4 m iljony rb. w' zlocie. 
4) Łotwa wolna jest od odpowiedziełności wszel* 
kiej za długi państw ow a Rosji. 5) Łotwa o trzy* 
m uje koncesje na eksploatację 100 tysięcy dzie* 
sięciu lasu. Łotw a i Rosja po ratyfikacii trakta* 
tu pokojowego, zawuą trak ta t h an d k n w  i podej* 
m a stosunki dyplom atyczno*konsułarne. K roki 
nieprzyjacielskie kończą się z d. 13 sierpnia rb.

Stan w yjątkow y w W arszawie.
„Kurj. W arsz.“ podaje: 12 bm. weszło w życie 

rozporządzenie o stanie wyjątkowymi w' Warsza* 
wie. Z tego powodu przedstaw ienia w teatrach  
zakończyły się o godz. 10, aby dać ludności mOż* 
ność pow rotu do domów' przed godz. 10.

Polacy am erykańscy żądają od W ilsona 
pomocy dla Polski.

Polacy am erykańscy u rządzają  wiece po mia* 
stach Stanów* Zjednoczonych, celem wysłania 
deputacji do prezydenta W ilsona w sprawne poi5 
mocy dla Polski.

Spóźniony telegrami iskllawy bolszewików.
W ydział prasow'y m inisterstw a spraw' zagra* 

nicznych komunikuje. W  nocy z 11 na 12 sier* 
pnia m inisterstw o spraw' zagranicznych otrzyma* 
ło następujący radjotetłegram  z M oskw y dato* 
w any z 7 sierpnia. Po przeprow adzeniu badań 
stw ierdzono, że rad iostacja  w M oskwie nie by* 
la w stanie przyjąć w'aszego oświadczenia z przy* 
czyn od niej niezależnych. (Przerw'a w komluni* 
kacji w skutek zjaw isk atm osferycznych). Ko* 
rzystając z chwili, k iedy pozwalaj a na to wa* 
runki atm osferyczne 7 sierpnia o godz. 2 min 24 
rad jo  do rządu polskiego z zapytaniem! dlaczego 
nie udzielono żadnej odpow iedzi na nasze pro* 
pozycje uczynione w' Baranowiczach. Przyjmu* 
je n o ' do w iadom ości waszą zgodę na rokow ania 
rozejm ow e o równeześnie na rokow ania o preli* 
m inarja pokojowe, co sie zgadza całkwicie z na* 
sza propozycja z 23 lipca. N asza delegacja przy* 
będzie wóedy do M ińska 11 sierpnia. Proponu* 
jem y waszej delegacji przejście linii frontu na  
drodze Siedlice — M iędzyrzecz — Brześć Lite* 
wski 9 sierpnia o godz. 20 rano. Kom isarz ludo* 
wy. do spraw  zagranicznych Cziczernm.

W iadom ości wojskowe.
„Rzeczypospolita donosi: Z  odpow iedzialnych 

r sfer wojskow'ych dow iadujem y sie:



Przeciw gen. A leksandrow i Boruszczakowi, 
b. dow ódcy dywizji, k tó ra  miała za zadanie o* 
bronę W ilna, oraz szefowi sztabu teiże dyw izji 
kpt. A lfredow i M itschke w drożono śledztw o i  
obu aresztowano.

Przeciwko płk. Ferdynandow i Vogtow i wdro* 
żono śledztw o w związku ze sprawowaniem  
przez niego czynności we W łodzim ierzu Wołyń* 
skim. Pulk. V ogt został aresztowany.

Czemu bolszewizm jest niebezpieczeny.
Paryski Tem ps pyta: Dlaczego bolszewizm 

jest teraz niebezpieczny? Ponieważ odn?i$i suk* 
cesv wojskowe. A dlaczego je odnosi? G dyż 
umiał w yzyskać rosjyskie uczucie narodowe. 
Jest wzgląd ważny, aby sprzym ier żeńcy nie 
przedsiębrali nic. coby wyglądało na w oine z na* 
rodem  rosyjskim . Ale jest to także wzgląd, aby 
sprzym ierzeńcy przeciwstawili złu środek istot* 
ny. Miłość ojczyzny — oto w arunek wszelkiej 

' siły i wszelkiego zbawienia.
Propaganda bolszewicka w Ameryce.

Do „M orning Post“ donoszą z W aszyngtonu:
„Sytuacja sta je  się zawiłą skutkiem! potężnej 

propogandy w Stanach Zjednoczonych. Ałmery* 
kańskie organy radykalne, wpływowe i rozpow* 
szechnione, dom agają się, by rząd nie czynił nic 
co mogłoby usposobić Rosję wrogo dla A m eryki. 
W skazują one na tradycy jną  przyjaźń z Rosją i 
dowodzą, że byłoby nierozsądnem  i niezgodnem, 
z interesam i A m eryki, gdyby w ytw orzono anta* 
gonizm Rosji do A m eryki, gdyż bvlobv to wodą 
na miyn Anglji, k tóra jak  ogólnie mniemają, pra* 
gnie tylko opanować' handel (rosvlskÜ,. N ad io  
organy te w yrażają zdanie, że Rosja ma prawo 
do rządu jaki sobie mieć życzy i jeśli jest zadb* 
woloną z bolszewizmu, byłoby ty ran ia  ze strony  
A m eryki mieszać się tę sprawę.

„Bolszewicy posiadają, jak się zdaje nieogrą* 
niczone środki pieniężne na sw oją propagandę. 
M ają na swe usługi wiele pism. Tym czasem  Po* 
lacy prow adzą tylko słaba propagandę. W  do* 
datku liczba Polaków i ich przyjaciół iest nie* 
liczna i liczba radykałów  rosyjskich zarów no 
jak  am erykańskich jest zbyt potężną, bv m ożna 
ją bagatelizować. Politycznie byłoby niebez* 
piecznem, gdyby miano dać pow ód radykałom  
do przypuszczenia, że sym patie rządu sto ją  po 
stron ie  „im perialistycznej“ A ngiji i Francji a nie 
„dem okracji rosyjskiej“ dobijającej sie politvcz* 
nej sw obody“.

Wiec ludu polskiego.
SOPOT. W iec zapowiedziany na sobotę, z 

przyczyn od nas niezależnych nie odbędzie się, 
R A D A  L U D O W A  na m iasta SOPOT.

Wielki koncert wokalno*instrumentalnv
urządzają

w niedzielę, dnia 22*go sierpnia 1920 
w ogrodzie „Kleinhammerpark“ we Wrzeszczu
To w. śpiewu: „Lutnia“ — G dańsk. „C ecylia“ — 
W rzeszcz, „C ecylja“ — G dańsk, i „M oniuszko“ 
— G dańsk oraz G dańskie Tow. O rkiestralne.

Program  bardzo urozmaicony, gdvż będą wy* 
stępy złączonych chórów mieszanych, chóru mę* 
skiego, pojedvńczvch chórów mieszanych, soli* 
stów  i solistek, oraz koncert smyczkowy Tow. 
O rkiestralnego.

Początek o godzinie 4*tej popołudniu.
W stęp do ogrodu 2 marki.
C zysty  zysk przeznaczony na „Czerwony 

K rzyż“ i „Biały K rzyż“ w G dańsku.

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na niedzielę, dn ia 15 sierpnia.

W niebowzięcia N . M. P.
Słońca wschód 4 43. zachód 7 24.
Ksieżycia wschód 6 31, zachód 7 30.

G dańsk. Z dniem  1 sierpnia rb. zostali mia* 
now ani asystentamli pocztowym i przy polskiej 
poczcie, panowie Bełlwan, Bielicki. Delewski, 
Roznerski, Jankiewicz, Szulc, Szymański. Zalew* 
ski, Żyłkow ski i Piotrowski, wszyscy z Gidań* 
ska. Są to  urzędnicy, k tó rzy  sie zawsze i wszę* 
dzie czuli Polakami, jednakow oż byli od swych 
przełożonych, przy poczcie niem ieckiej szanowa* 
ni i łubiani za sumienne i rzetelne spraw ow anie 
pow ierzonych im' urzędów  i obowiązków. H|c> 
prawie każdy z nich miał jakieś lepsze stano* 
wisko.

Jednakow oż gdy O jczyzna potrzebow ała u* 
rzedirików, zaraz i bez nam yślania sie podążyli, 
aby spełnić swój obowiązek przy jej od.hu Idfo*' 
waniu.

— W  sobotę, tj. dnia 14 bm. będą w ydawane 
nowe karty  żywni ościowe (główne). N ależy wró* 
cić uwagę na ogłoszenie w dzisiejszym  numerze.

— Chlebne i mleczne karty będą wydawane 
za oddaniem  193 kuponu głównego.

— N ależy zwrócić uwagę na dzisiejsze ogło* 
szenie w gazecie naszej, dotyczące wydawania 
artykułów pierwszej potrzeby.

— Ministerstwo Spraw W ojskowych w  p o ry  
zumieniu z M inisterstw em  b. dzielnicy pruskiej 
zarządza jednocześnie z powołaniem roczników 
1890—1894 powołanie roczników od 1890—1901 z 
tern, że w rozporządzeniach obwieszczających 
pobór roczników od 1890—1894 należy dodać 
roczniki 1896, 18^7, 1898, 1899, 1900, 1901 a wszyst* 
kie zarządzenia wykonawcze pozostaw ia nie* 
zmienione.

— Rozporządzenie W ojewody w sprawie ka* 
baretów i restauracji z obsługą żeńska. Wido* 
wisk kabaretowych, aż do dalszego rozporządzę* 
nia zakazuje sie.

W restauracjach z obsługą żeńska zakazuje 
się obsługa jącemu personałowi żeńskiemu przy* 
siadać się do stołów, przy których siedzą goście,

Toruń, dnia 31 lipca 1920 r.
Kierownik Oddz. bezp. publ. w. z. pody.Koriaer.

Wojewoda Pomorski podp. J. Brejskf.
Rozporządzenie uzupełniające z  dnia 4 sier* 

pnia 1920 dotyczące kinematografów. Rozpo* 
rządzenie W ojewody Pomorskiego z dnia 18 lu* 
teg ol920 zmienia się o tyle, że przedsiębiorcy ki* 
nematografów zobowązani są do zgłoszenia u 
miejscowej władzy policyjnej wszystkich filmów 
maiących być wystawionych 48 godzin przed 
przedstawieniem, o iłe są już w posiadaniu fil* 
mów. W wszystkich innych wypadkach mogą 
władze policyjne dokonać cenzury w  krótszym  
terminie.

Toruń, dnią 4 sierpnia 1920.
Kierownik Gddz. bezp. publ. w. z. podp.Koraer.

Wojewoda Pomorski podp. J. Brejski.
—N ie otrzyma ziemi kto uchyla sie od woja

ska! Z różnych stron kraju donoszą, że na licz* 
nych wiecach, na żądanie włościan, zapadają u 
chwały, domagające się ogłoszenia ustawy, po* 
zbawiającej prawa do ziem tych, którzy uchylać 
się będą od służby w wojsku.

Oranja. W Oruriji i Stadtgebiet powstał ty* 
fus. Rażenie miało nastąpić przez wodę z rzeki 
Raduni. Kąpanie w Raduni jakoteż używanie» 
wody z niej jest zakazane.

Oliwa. N iem ey tutejsi urządzają również 
swój „dzień niemiecki“ i to 5 września.

Sopot. Msza św. na intencje naszej ochronki 
odbędzie się w Sopocie w poniedziałek dnia 16 
bm. o godzinie 8 rano. Po mszy św. uroczystość 
otwarcia ochronki, na co wszystkich sie zaprasza.

Rada Ludowa na miasto Sopot.

Kurs dewiz. — B e r l i n ,  dnia 12 8 20.
pienią* prze* pienią* prze*

dzG kflzy dz& kftzy
Amsterdam-Rotterd. 1501,00 1504,00 1541001544 90 
Bruksela Antwerpja 357,15 357,85 357,15 867,85
Chrystjanja . . . 6M,80 683,20 701,80 703,20
Kopenhaga . . . 684,30 685 70 701,80 703 20
Sztokholm . . . .  943.05 944,15 956,50 958 50 
Helsingfors . . . 145,85 146,15 145,85 146,15
W io ch y .......................  230,65 231,15 232,75 233,25
L on d yn .......................  167,05 167 45 168,55 168,»5
Nowy Jork . . . 45,70 45 80 46,25 46 35
P a r y ż .....................  334 65 335 35 334 65 335,3»
Siwajsarja . . . 76i,20 765,80 767,20 768,80
Hiszpania . . . .  694,30 695,70 691,80 693,20
Wiedeń (stare) . . 22,72 22,78 — —

(Niem-Austr) 2314 24,23 23,17 23 23
P r a g a ........................  80,90 8110 82,65 82,85
Budapeszt . . . .  2227 22,33 22,72 22,78
Sofia .........................  — — — —
4M.UUOUWUU j  u u p u i  ♦ • —  ——
Marka polska 13. 8. =  20—21. 
Wypłata Poznań 13. 8. =  18*/,—19‘/4-

i
Zebrania Towarzystw:

Gdańsk. Nadzwyczajna lekcja Tow. śpiewu 
„Lutnia“ w niedzielę, 15 bm. o godz. 5 po poł. 
w Ochronce przy Poggenpfuhl nr 11. Liczny 
udział konieczny.

Gdańsk. Zebr. prezesów i kasjerów domowych 
Zjedn. Zaw. Polsk. we wtorek. 17 bm. o godz. 
6 wiecz. na biurze I. Damn* 16. Z powodu 
bardzo ważnych spraw które będą omawiane. 
O liczne i punktoalnie przybycie wszystkich  
prosi ZARZĄD!.

Gtłańsk. Zebr. fiłji krawców Z. Z. P. we wtorek, 
17 bm. o godz. 7 ^  wiecz. w domu św. Józefa, 
przy ulicy Garncarskiej.

Gdańsk. Zebr. Kolejarzy związku P. Z. K. w  
niedzielę, 15 sierpnia o godz. 3 po połudi. w O* 
chronce przy Poggenpfuhl 11. Uprasza się 
przynieść ze sobą karty legitymacyjne.

Sopot. Zebr. Tow. Lud. odbędzie sie w niedzie* 
lę, 15 bm. o godz. 4 po południu w  „Polonii“, 
(Haffnerstrasse).

Gdańsk. Zebr. nadzwyczajne Tow. Jedność w  
poniedziałek, 16 sierpnia o godz. 7 wiecz. w O* 
chronce przy Poggenpfuhl 11. Porzad dzienny: 
1. uregulowanie kasy pogrzebowe! 2. Zmiana

ustawy.
Trąbki. Zebr. Tow, Lud. W niedziele. 15 na sa* 

li p. Preissa zaraz po nabożeństwie.
Prągowo. Zebr. Tow. Lud. w niedziele. 15 bm. 

zaraz po nabożeństwie u pani Friedrich.

Kwidzyn. „G azeta Polska“ donosi: W  spra* 
wie w yjazdu w ojsk i kom isji aljanckich donoszą 
urzędowo, że w podanym  przez biuro W olffa 
term inie odjazd ten nie nastąpi. O puszczą one 
terenv plebiscytowe kw idzyński i warm iński do* 
piero z chwilą ogłoszenia ostatecznej decyzji 
co do przynależności tych ziem. D ecyzja ta  spo* 
dziewana jest w praw dzie już w najbliższych 
dniach.

Iława. Podczas wiecu, urządzonego przez na* 
cjonalistów  (wszechniemców * konserw atystów ), 
na którym  przem awiał ta jny  w yższy radca re< 
jencyjny  dr. D ryander, głośno protestow ała zna* 
czna część obecnych robotników  niemieckich 
przeciw  m onarchistycznym  duchem owianym je* 
go wywodom. G dy mówił o W ilhelmie, poczęto 
gwizdać, wołać: „Uciekł do Fłolandii“. „Leh* 
m ann i tym  podobnie.

Janowo. W  niedzielę, dnia 1 sierpnia odbył 
się w Janow ie po raz pierwszy po głosowaniu 
wiec przy bardzo licznym udziale tam tejszych 
Polaków na podwórze p. N apiątka. W iecowi 
przew odniczył ks prób. Niklas, do pióra powoła* 
no p. Czyżewskiego, na ławników obrano pp. 
Lenickiego i K rajnika. Przew odnicząy udzielił 
głosu p. Gdrowskiem u. W  swem «odzinnem 
przem ówieniu mówca nasam przód ludności ja* 
nowskiej dziękował za wierność dla O jczyzny, 
jaką okazała w dzień głosowania, oddaiac głos 
swój za Polską, zarazem podzielił sie z wiecowni* 
kam i tą  radośną nowina, że według nadeszłych 
wiadomości z Paryża m iędzy innem i i Janow o 
najpraw dopodobniej przydzielone zostanie do 
Poski. Dalej mówca poruszył obecna sytuacje 
Polski, przedew szystkiem  położenie na- froncie 
bolszewickim, które uważa za za poważne, je* 
dnakże żywi to przekonanie, że sl« niedługo o* 
gromńe zmieni na naszą korzyść tern wiecej, że 
pom oc ze strony  koalicji zapewniona, a F rancja 
już dziś nas wszelkiemi środkam i wspiera a w 
dodatku zapał w narodzie polskim olbrzymg 
w iara w zwycięstwo niezłomńa.

N iem ałe w rażenie zrobiły gorące słowa zna* 
nego i ogólnie łubianego mówcy na zgromadzo* 
nych. Po odśpiew aniu „Boże coś Polskę“ rozeszli 
się wiecownicy w podniosłymi nastro iu  i z rado* 
ścią w sercu, że niezadługo jeszcze — ą będą 
w olnym i obyw atelam i we własnym  kraju, pozba* 
w ieni nareszcie tego jarzma pruskiego.

Nakład i druk „Gazety Gdańskiei“ Tow. Akc* 
w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Bolesław 
Kiełbratowski w Gdańsku.

Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.
Am Sonnabend, den 14. August werden 

abgefertigt:
In der Ausgabestelle: die Haushaltungen der Stras sei:
Tatnhalle der Sabule r, 0 , .. , „„

Sehleaaeagasfe: 0r- S '* * » « » » « " »  1 - » ,
Mädohensch. Fan!graben: Brandstelle,

Broschkischsrweg.
Mädohensch. Weideng. 61: 
Sch i dlitn, Mädchenschule 

Rektorweg: 
Knabensęh. Baumgart- 
schegssee,Eingang Kehr* 

wiedergasse: 
Reehstädt. Mittelschule 

G-ertradengasse: 
Mädohensch, Langfnhr 

Bahnhofstrasse: 
Knabenschule Langfnhr 

Bahahofatrasse

Engl. Damm 1—15. 

Oberetrasee 76—120

Altst. Graben 90—120.

Franengasse 1 -3 9

Birkenallee 
Bren tanerweg.
Esohenweg

Nenfahrwasierweg, Mäd- 
chensch Sseperstrasse: 
Brösen, bei Herrn Zlsrold:

Heubude, Albrecht’s Hi tel:

Kleine Strasse.

Glettkanerstrasse,
Helaeretrasse
Jnngatraase
Kayselstraese
Konradsham a  er »tre see
Kalling strasse.
Dünenweg.
Forstgnt Rieselfeld 
Försterei Heubude 
Flnnderttrasie

Altsohottland Evangel.
Schule

St. Albrecht, Schale
Kemadergang:

Radannennfer
SohiUingsgasse.
Die Haushaltungen der 
Strassen, die bereits unr 
Abholung aufgerufen wer 
den sind, aber ans 
einem wichtigen Qronde 
ihre Hsnptmarkenbogen 
noch nicht in Empfang 
genommen habet.

Dani8i, den 12. Augmt 1920. (189 7



Ausgabe von Lebensmitteln.
Aim Freitag und Sonnabend dieser W oche und 

im Laufe der nächsten W oche kom m en folgende 
Lebensm ittel zur Ausgabe:

1. V on Freitag, den 13. August: a) Auf die 
Speisefettkarte: 250 Gramm Schmalz zum Preis 
se von 14 M für das Pfund auf die M ark e . 3. 
b )A uf die M arke 19 u. 19K der D anziger Lebens* 
m itte lkarte  7 Pfund Kartoffeln soweit V orrä te  
vorhanden.

2. Am Sonnabend, den 14. August:
i A uf die M arken 15 und  15K der D anziger 

Lebensm ittelkarten für Erw achsene und Kinder, 
sowie 25 und 25K der Lebensm ittelkarten für Ers 
wachsene und K inder der N achbargem einden 
Ohra, Emaus, B renntau und Bürger wiesen:

250 Gramm frisches Fleisch.
Es wird darauf hingewiesen, dass bei dem Eim?, 

pfang des Fleisches die aufgerufenen M arken abs 
uzliefem  sind.

D er V erlauf städtischer W urst findet fortan  
nur aifi Mittwoch jeder W oche anv^eingetragene 
K unden statt. A n diesen Tagen darf bei den 
Fleischern andere, als städtische W urst nicht ver* 
kauft werden.
3. Von Dienstag, den 17. August: Auf die Lebens® 
mittelkarte:

a) 250 Gramm Haferflocken zum Preise qon 
1,80 M für das Pfund: M arke 16 der D anziger 
Lebensm ittelkarte für Erwachsene, .sowie M arke 
26 der Lebensm ittelkarte für Erwachsene in den 
N achbargem einden.

b) 250 Gramm Gerstengrütze zuml Preise von
95 Pfg. f. d. Pfund: K inderkarte M arke 16K in 
Danzig sowie M arke 26K in den N achbargem ein 
den. j

c) 500 Gramm Kunsthonig zum  Preise von
2.50 M für das Pfund: M arken 17 und 17K der 
D anziger Lebensm ittelkarten für Erw achsene 
und Kinder, sowie M arken 27 und 27K der Le* 
bensm ittelkarten  für Erwachsene und K inder in 
den N achbargem einden.

D er Kunsthonig ist in der üblichen W eise zu 
beziehen.
% jf) ■ Gramm Bienenhonig zum Preise von
12.50 M für das Pfund: Marken 18 und 18K der 
Danziger Lebensmittelkarten für Erwachsene 
und Kinder, sowie Marken 28 und 28K der Le* 
bensmittelkarten für Erwachsene und Kinder in 
Nachbargemeinden, erhätlich in den nachfol* 
gen den Geschäften:

Danzig.
Bauer, Joh. Brabank 15 
Busse, V iktor, Häkergasse 56 
Endrucks, A dam , Schilfgasse 11 
Englinski, H. Röpergasse 1 
G rönke, A. Z iegelstrassel4 
G roth, Friedrich, II. D am m  15 
H intz, William, G artengasse 5 
KonsuimSpargenossenschaft, Tischlers. 41 
Lizliental, Franz, Langgarten 62 
M ajewski, T. P. H austor 5 
Schenkel, A. Sandgrube 61 
W edhorn, Johannes, V orst. G raben 4—5
c  ^  , Langfuhr.
fröhlich, Oskar, Jäschkentalerweg 1 
Zielke, Ernst, Hauptstrasse 126 
Stadtgebiet: Strehlau, Ad. Stadtgebiet 44 
H ^bude: Semzau, Dammstrasse 27 
Schidlitz: Folchert, Rieh. Unterstrasse 16 
Brosen: Gill, Julius, Kurzestrasse 8 
Neufahrwasser: Kallweit, M. Kirchenstrasse 6 
St. Albrecht: Classen, E. St. Albrecht 7 
Lauental: Grabowski, F. Lauentalerweg 31.

4. Von Mittwoch, den 18. August 1920.
125 Gramm Butter zum Preise von 10 M für 

das Pfund auf die Marke 4.
Die B utterhändler erhalten die Bezugsscheine 

für Butter am Dienstag, den 17. d. Mts. von %9 
bis '->( U hr in der M olkereiabteilung, K aserne 
W ieben, Fleischergasse, Flügel B, H ochpt.

Dde H ändler erhalten die Bezugsscheine für: 
Bienenhonig im Lebensm ittelam t, K aserne Wie* 
ben, FItischergasse, Flügel B, 2 T reppen, Zim* 
me: 30.

Die für Bienenhonig vereinnahm ten M arken 
sind der N ahdungskartenstelle, P fefferstad t 33=35 
1 Trepoe. Saal, Stelle 8 einzureichen. — Die Ein* 
Ttichui.g der übrigen M arken erfolgt in der üb* 
liehen W eise.

Danzig, den 12. Aiugust 1920.
Der Magistrat.

Posiadłość w Sopotach
położona kolo kąpieli, poludn., w dobrym punkcie, 
składająca się i  3 willi parkowych, doskonale zbndo 
wanych, i  dużym ogrodem owocowym, wszystko na­
dające się na Sanatorymn lnb pensjonat zaraz z 
powodu wyjazda na korzystnych warunkach do 
sprzedania. Oferty do „Gazety Gdańskiej“ podNr. 1890

okrętem Tow. „Lloyd“
Odjazd w każdy poaiedziałek i czwartek 
z GD aNSKA (Brabank) o godz 8 rano, 
z SOPOT (z pomostu) o godz. 9 rano,

W Świnoujściu jest zaraz połączenia do Berlina na dw. Szczeciński 
Przyjazd da Berlina w każdy wtorek i piątek o godzinie 8 rano.

Koszta przejazdu: z Gdańska lnb Sop«t do Świno­
ujścia Mk. 90,- w j td a ą  stronę, oraz Mk. 135.— na 
podróż w obydwie strony. (Bilety ważne na 8 dni).

Kabiny, leżaki i bilety zamawiać i nabywać można w biurze

99'

międzynarodowym biurze dodrćży i komunikacji
Zielona Byanta (Grünes Kor) 6dańsk, Tel. 17—36. Sopot, ul. Połnoona 1 (Nordstrasse). £

TANIE OBUWIE
poleca 1835

PIERNICKI OLIWA, 
uL Gdańska (Danzigeratr.) 7.

Nowe eleganckie PA ­
NIEŃSKIE

B U C I K I
Nr. 36 — 38 bftrdio tanio 
do sprzedania. 1893

LEIPH0LZ, SOPOTY 
Schwe den h of atraane 11 I.
Dobrze utrzymany krótki

fortepjan
Bluthner 

c dobrym tonem zaraz do 
sprzedania. 1901.

DOMKĘ, Grabeng. nr. 3.

Godła i prace m alarskie
wykonują

BRACIA BENDZIER8CY, SOAŚ8K, B ürgst. 19b.
(1744

D ie E rd- M au rer- u n d  Z im m er a rb e iten , 
e ln sc h l. A b b ru ch  fü r  d en  E in b a u  v o n  K le in ­
w o h n u n g en  in  d as n e u e  Z eu g h a n g  an  d er  
P r o m e n a d e  sollen in öffentlicher Verdingung ver­
geben werden.

Angebote sind verschlossen nnd mit entspre* 
ehender Anfsohrift versehen bis
Montag, den 23. August, vorm. 5 Uhr
im Banbüro im Eisenbahndirektionsgebände, Zim­
mer 430 einznreiohen. 1895

Die Bedingung* n liegen in der Hochbange• 
schäftsstelle im Bathanse in der Langgasse, Zimmer 
32 znr Einsicht ans nnd können auch gegen Erstat­
tung dir Sohreibgebühren von dort bezogen werden. 

Danzig, den 12. Angnst 1920.
Der Magistrat.

Ausgabe der Brot- und Mehlkarten,
Die Brot- nnd Mehlkarten werden diesmal ge* 

gen Abgabe der Hauptmarke Nr. 1 9 3  ausgegeben.
Danzig, den 12. Angnst 1920. 1899

Der Magistrat.

5  potrzebujemy natychm iast, chwilowo m ają V  
0  stawiać na maazyaia „Ideał“ a  później aa  f t)

•  amerykańskiej ,In tertypeu pierwszej maezy- m  
nia tego rodzaju z k law iaturą polską,

„Gazeta Gdańska“  Tow. Akc. J
g  G D A Ń S K ,  Grobla Przedm iejska 49. (1698 ®

■ B S O S t a t O M W e H S H B
XKMXXXXXXXXXXXXXXXXK

Każdy - znawca
pali

X 
X 
X
g „Leglonkę“  *
ea  tabaką, z zagranicznego tytnnin w panikach 
2  po mk. 5 ,— detaliczna sprzedaż 2  
ojjp wsiądzie do nabycia pp. kupców protzę X  
y  żądać wprost ofertę. 1099 X

X Jttljan Król, x
X fabryka tabaki, bnrtownia tytuai X 
X  fldażsk — W rzeszcz, Tanbenweg 4. X

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

D la  S id lic!
Od 1 października lnb wcześniej

do oddania agentura „Gazety Gdańskiej“
w Sidlicacb. Zgłoszenia przyjmuje (1851

Ekspedycja . Gazety Gdańskiej.*

W. Boitcher
Pili dawniej Toruń
założone w roku 1871-

Oclenie I spedycja  
z Niemiec I do Nlemlee
Wezelkie papiery dotyczące 
we i wywozu zostaną do­
starczone inkaso, (1781

Gustownie
na

m odnym  p a p i e r z e

wykonane

zapraszania

ślubne
dostarcza szybko 

po
c e n i e  p r z y s tę p n e j  

Drukarn ia

Sazety Gdańskiej.
----------------------- ■»

N. Kalinowski i Sp.
Przedsiębiorstwo budowlane

GDAŃSK, Poggenpfuhl nr. 36.

Poleca się do wszelkich nowych robót, jako też 
przebudowania, reparacji, prac betonowych.

żelbetonowych i ziemnych. 1503 
----------- Kosztorysy bezpłatnie. — ———■

Dobre a  przy te n  tanie 
C Y G A R A  I  P A P I E R O S Y )  

można tylko w dobrza zaopatrzonej i  jnż od dawna 
słynnej fabryce zakupić. 187C

Cygara począwszy od 2300,— mk. za 1000 aztt k. 
Papieroay z ustnik, „ 650,— „ „ 1000 ,

1000bez
K rajana tabaka

750,- 
60,— 1 fu n t

Listowy tytoń (K intuky) 105,— .  , 1  funt.
Hurtownikom udziela się przy wiąkszym^odbiorzi 

wysoki rabat.
Wysyłka tylko przez zaliczkę lub zapoprzednlemprzesłaniemplenłęiizy 

Proszę zarządao cennik.
P. POKORA— WEJHEROWO, fabryka cygar i papierosów 
_____________ Zał 1888 r. 250 rob.

Hurtownia papieru
wszalkisęo rodzaju w ładunkach waganowych.
Przybory piśmienne, książki kupieskie
wsze Ik In artykuły biurowe po cenach hurtów. 
Własne nakłady pocztówek i obrazów narad.

F a b r y k a  w y ro b ó w  p a p ie ro w y c h . 
Drukarnia akcydeneowa i nakładowa.:-:
H. Feller a nast.

Telefon 1161. S. GzytOWSKlI Telefon 1161.
G d afis lr, Ankersehmiadeganse 6. 1499

P f  m n n a o h i j s t e i e

Ł i i  Ä Ö  iiW A  32°’ 3doö10oi mk475’500
Kalesony od 53 mk. 

Koszuie od 49 mk.BIELIZNA
CarlRabe

Gdańsk, Langassa 52, Bentlergassa 11, 34.
Sopot, Seeatrasie a r, 48. 1909


